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Polacy i Rusin?
w «św»pHeniii francuskiem.

Kraków, 24 lutego-

JourdŁui oainte For, pamięfcnikarz fmncuski, 
którego aktualne uwagi o Czechach zamieści­
liśmy niedawno, zwiedzał jako tur?sta dawną, 
tttanarcbfą austrimcką, zatrzymując się Kolejno 
W różnych miastach i krajach. W  czasie tej wy- 
cieczb-i bawił także dłuższy czas w  (j&Iicyi, gdzie 
zetknął się z polskim i  ruskim ludem i spisa! 
swe ówczesne o nich wrażenia.

„W  charakterystyce Rusinów — mówi Sam te 
to r  —■ jest coś greckiego (prawdopodobnie miał 
tu na, myśli greków biza-ityńskich, o czem 
świadczą dalsze uwagi). Rusin skłonny jest do 
Udawania, kłamstwa i oszustwa- a w  chwili, k ie­
dy udaje, że jest peer. szacunku i przywiązania,, 
rozmyśla ó zemście. Posiada cierpliwość, jaką. 
daje obłuda i może latam i całemi myśleć o zem­
ście, zanim ją  wykona. Jest podejrzliwy, rno^e 
dlatego, że iimych sądzi wedhusr siebie, a rozu­
mie doskonałe, że nie można mu zaufać. Tego 
Oblicze jest spokojne, obojętne, chód powolny. 
Lubi pieniądze, a przez chciwość zarówno, jak 
przez podłość i żądzą, nie waha się zostać szpie­
giem i aoncsicielem. in i zp.ufauiem, ani dobro­
dziejstwami nie można pozjskać jego serca, a 
z chwilą, gdy się nie boi, staje się uiebezpieez- 
hym. Mściwy i gwałtown.,, stałby się okrutnym, 
gdyby nniewu jego nie wstrzymywało tchórzo­
stwo.

a ł
T; Ig o  Rusinach. a teraz posłucnajmj, co ten­

że autor pisze w  pamiętniku swym o chłopach 
polski cii

„Chłop polski przeciwnie jest szczery, wesoły, 
miły, kochający, łatwo udzielający'się.. N ic tro­
szczy i ię  o jutro i łatwo daje się zjednać dobro­
dziejstwami. Posiada przywary i to w  wueikiej 
Uczbde, ale nie ma wad, a  większość tych przy­
miar wynika z nadużyć i przesady, biorącej źró­
dło iv w ielkiej lekkomyślności jego umysłu 
i- serca. Czynom jego i uczuciom brak umiarko­
wania. Instynkt odgrywa u niego najważniejszą, 
rolę, tak w  złem, jak w  dobrem. Rozmyślanie o 
tern, co minęło, rozsądek w  stosunku do przy­
szłości są mu całkiem nieznane. Myśli, czuję 
i działa, jak ptak, 00 śpiewa, to też z doświad­
czenia nie kwrzysfca wcale, rozkoszuje się, albo 
cierpi teraźniejszością, nie oglądając się na przy­
szłość, ani na przeszłość. Te przywary mają w  
sobie coś miłego, lecz na tern właśnie - zdaniem 
tnojem —  polega niebezpieczeństwa dla narodu 
i dla jednostek. Lepiej bowiem jest, aby przy­
wary nie m iały nic przyjemnego, aby się ich 
człowiek łatw iej pozbył, czy to przez miłość w ła ­
sną, czy przez interes. Anglicy naprzykład są, 
wielkim narodem, i  niema chyba narodu, któ­
ryby miał wady rvwnie nieznośne. Cenić więc 
Ich musimy tylko za ieh zalety. Ludzie 1 naro­
dy, które podobają się z wad swoich, mają, zaw­
sze w  sobie co? dziecinnego’1. Jak widzimy, ta 
charakterystyka' naszego temperamentu naro­
dowego, choć kreślona z sympatyą, nie całkiem 
jest dla nas pochlebna, bądź co bądź jednak 
Warto się nad nią zastanowić, ho skoro los po­
stawi! nas pomiędzy brutalną zachłannością 
czeską, a obłudą i okrucieństwem ruskicm, mu­
simy umocnić w  sobie pamięć o tych właściwo­
ściach naszych sąsiadów^by nie paść ofiarą w ła­
snych sympatycznych przywar, do jakich zwła­
szcza należy zbyt. łarwa i szybka niepamięć o 
doznanych krzyw daik i zdradach.

na Pierwszą Polską Pożyczkę Państwową.
Kraków. 24 lutego.

Kto zasubsfcryfonje przez wydawnictwo ,,Goń­
ca Krakowskiego'* choćby 100 korca na polską 
pożyczkę państwową otrzyma jako premię jj 
M IESIĘCZNĄ B E ZPŁA TN Ą  PRENUM ERATĘ 

NASZEGO PlSm A
Należy zażądać ott adm inistracji „Gońca Kra­

kowskiego “ deklaracji, opatrzonej stampilą, w y­
dawnictwa, wypełnić ją należycie, a następnie 
złożyć, ją. wraz 1 frotrzKiiią kwoćą. w Bfniku Kra­
jowym. Bank zawiadomi naszą, adnikiis:raicyę, 
która natychmiast rozpocznie wysyłkę pisma 
pod wskazanym adresem

| państwową, przez wydawnictwo ..Gońca Krakow­
skiego:- ’■

PP. FIf*ra Goldwasscr Kraków 201? K.
Ignacy Kędzierski Mogiła 3000 K.
Łcłia  Mozlews* a-śłzissipwa Kraków iOOG K. 
Ant. Nowak Sulechów', p .  Kocmyrzów 0000 K. 
Kazim iera Smoikówna Kraków' 600 K. 
W ładysław WitkowJdd Kraków 500 K. 
Tadeusz W ójcicki Kraków 1000 X.
Razem 15,3011 K. ,
W raz z zfubskrypey ani i pierwszego dnie. '5.00 

ko>;on.

? 2 . 4 o r  k o r o n .

W  dniu m b. uj. zdeklarowali na pożyczk ę.
Dalsze cgiu&zenin wpływają nader licznie, za­

równo z Krakowa jak i prowincyi.

Generalna ofensywa ukraińska załamała się
na całym froncie.i 

i 
1
j W arszawa (PA T ) Komunikat s^Ubu wenrał- 

nego wojsk polskich z dnia 23 lutego: L IT W A ,  
BIAŁORUŚ. Grupa gen. Iwaszkiewicza. Nasze 
patrole wywiadowcze dochodzą ua ila ii Bąb.rów- 
k a ~ Szczucin—ZelndCK, I ł t t  Z«iw]ahlc$' spokcj. 
WOŁYŃ. "Grupa gen. śm igłego Rydza. Drobne 
utarczki pod Mielnicą i Peresną 3 A LIG Y A  
W SCH O D N IA : Od tlma 17 Intern toczy się w  
Salicyl wschodnie! wali a na 250 kinu. froncie, od 
Dolhowysk po Chyrów. Ukraińcy wytężyli ■ ‘?y- 
stkio siły, by doprowadzić już obecnie do roz­
strzygnięcia. Dowództwo ukraińskie, nie liocąc 
się ze stratami, ponawiało kilkakrotnie ataki na 
nasze pezycye pod Bełzom, Rawę ruską, Lwo­
wem i  w  oLfllicr. Gródkiem Jagiellońskim i Są­
dową Wisznia, Nigdzie nie zdołał rieprzyjauifcl 
przełamać naszych pozycyi, Tam, gdzie chwilo­
wo udało snu się wtargnąć, wyparto go następnie 

1Haa

kontratakiem. Tak samo próżne były usiłowania 
.roga, by przerwać knmunikacye pomiędzy na 

szymi punktami opora. Na całym froncie ofen- 
żywa u iraSaska załamała się dzięki niezrńw 
noj podstawie i  waleczności naszych wo«sk, jano 
lo zwytrwalems Kierownictwu naszego dowódz­
twa. W  ciągu trzech dni wzięto do niewoli prze­
szło 300 jeńców, zdobyto jedną armatę, 7 Lar<- 
binó wmaszynowyeit,. wielo am unicji i karabi­
nów. Grupa gen. Romera. Pod Rawą Ruską i Beł- 
zem wzmożona działalność wywiadowcza. Gru­
pa gon. Rozwado wskiego. Pod '-wowem  utarczki 
wysuniętych oddziałów nieprzyjacielskich z aa- 
szemi placówkami i walka artyleryi. Pod Chy- 
rowem odparto silniejszy atak aic-przyjacielski., 
FRONT łJ/TSiYŃSiki. Nieudałe próby ataków 
słabszych oddziałów czeskich.
W  zastępstwie szefo sztabu gen. Haller, pułk.

Paryż. (PAT.) Iskrowa. Oiicyalnie ogłaszają, j no Paderewskiego i uchwalono uznać rzać poi-
że na konferencji sprzymierzonych aklamowa- śkJ.

otwórzmy silną armię!
Poseł Korfanty /.ąda poboru sześciu roczników!

i w m ś ś  a r n e r .  n a d c h s c te r  d o  P o l s k i

W arszawa. PAT. Pierwszy pociąg z żywno­
ścią amerykańską wyszedł z M ławy dnia 19 bm.
I>o di i ją Sb b. m. nadeszło ogółem 7 pociągów 
‘lo ĄVi; rc co v;y .*pt* 40 v,'agonów w  każdym. >3 te- 
£xfł 3 pociągi otrzymała Warszawa, po 1 Lwówl 
ę^stechow-a, Kraków i Łódź. Przybycie dai- 
-rych transportóAv jest &podziev/ane, w ilości od 

do 5 pociągów dziennie.

Warszawa •PAT' Wczorrj złożony został do
lasffi m aj'sżałkc»w 'k iej w niosek p od a  K orfan te­
go i tow. w  spraw ie poboru do wojska. W niosek 
te nbrsm i: W ysok i Sejm  raczy uchwalić uosta- 
naw iń się obow iązu jący p «bór roczn ików  S897, 
i8«6, 1893, 186At 1893, 15s92, k tóry m a być prze­
prow adzony na za jad zie  tymccasoAvej nstaiwy 
o powszechnym  obowiązku służby w ojskow ej 
z dnia 27 październ ika 1918, w m y "  B m czasow ej 
inslrukcyi dla w łedz połioro.wych.-żatwieidsfóuoj

przez u in isteryum  spraw wojskowych i ogłoszo- 
j nej jako. dodatek do Nr. 14 dziennika rozkazów 

wojskowych, oraz w myśl rozkazu ministeryum 
spraw v'ojskowych o zmianach tymczasowej im- 
strukcyi dla v Sate poborowych, ogłoszonego w. 
Nr. f? dziennika roziiaoców wojskow-ych. Czas 
służby powołanych wyznacza się tymczasowo na 
rok., pozostawiając deiinitywme określenie nor­
malnej służby w  szeregach późniejszej uchwale 
Sejmu, ustawodawczego.

Londyn (PA T ; Tskrowo. Aaańelskio dzienniki 
doiktózą. że los niemieckich okrętów w o jen n ^Ł  
zależy od konfcroucyi pokojowej paryskiej. Ist­
nieje skłonność, że okręty te powinny być wy- 
v iez^one na Atlantyk i zalepiono Jest bardzo

1 możliwe, ż e jo  nastąpi. Niemcy czynią wszelkie 
starania, aby do tego nie dopuścić. Zdaje się je ­
dnak, piszą dzienniki .imgiolskie, iż zatopienie 
byłoby najlepszem rozwiązaniem tego problemu.
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Czw arte posiedzenie Sejmu.
d a r ś i  w r a i e ń  i  o b s e r w a c j i *

'Od naszego korespondenta warszawskiego].
Warszawa, 23 lutego. 

(Wręb.) Czwarte posiedzenie. trwające z górę. 
cztery godziny, było pierwszym dniem pracy 
parlamentarnej.

Budziło zainteresowanie niemniejsze, niz po­
przednie. W iedziano bowiem, że stronnictwa 
wystąpię z deklaracyoioi politycznemu i okre­
ślać będą. swój stosunek do exposc prezydenta 
ministrów i  rządu. I  chociaż izba żadnych w  
sprawie zaufania dla rządu, a  raczej dla prezy­
denta ministrów nio powzięła uch wał, udkłada- 
jąc dalszą dyskusyę na poniedziałek, —  m ieliś­
my przecież dzień prawdziwie parlamentarny, 
dzień, który dał nom już dokładny obraz obli­
cza politycznego Sejmu. Dzień ten, wyraźniej, 
niż poprzednie, ujawnił sympatye polityczne 
i społeczne izby, która niedwuznacznie i dobi­
tnie manifestowała podczas praemó-wień anty­
podów politycznych: prof. Grońskiego i Daszyń­
skiego.

Posiedzenie dsaisiejszc ujawniło również, że 
ludowcy piastowi, mający wspólny z Ihugut- 
towcami front w dziedzinie agrarnej, są pod 
względem polityczniym hardziej umiarkowany­
mi. * *-*

Poseł St. Grabski nie wniósł właściwie nowe­
go tonu do dzisiejszych obrad. W iedziano ;; gó­
ry, że jako mówca generalny związku narodo- 
wo-l udowego powie właśnie to, co powiedział, 
że występując osobiście w charakterze członka 
Komitetu Narodowego tak, a nie inaczej sformu­
łuje swoje i Klubu swego stanowisko. Przyton» 
odczytał mówca swój elaborat. Na podstawie 
krótkiego na i'azic doświadczenia zdołaliśmy już 
zaobserwować, że ózł>a niezbyt uważnie słucha 
posłów’, odczytujących przemówienia.

Mowa p- Grabskiego była bezwarunkowo do­
brze opracowana, poruszała rozmaite zagadnie­
nia polityki zewnętrznej i wewnętrznej 1 obli- 
cBoaabyła na efekt wśród, posłów włościańskich.

Poeeł Błażej Stolarski rozwinął - również od­
czytując —  program Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego (Thugutta), program, znany nam do­
brze z czasów rządu ludowego. Domaga się więc 
daleko idących reform agrarnych. Deklaracja 
ta przydługa i nużąca słuchaczy, większego 
włażenia nic wywarła. P. Stolarski nio jest mó­
wcą, głos ma jednostajny, chociaż recytował 
słowo za słowem z przejęciem i widoemetn 
wzruszeniem.

Zainteresował izbę końcem swego pjraemówie- 
ni., w którom poruszył espose prezydenta m i­
nistrów, wyrażając ubolewanie, że prezydent 
jest nieobecny. Mówca życzyłby sobie, żebj pre­
zydent ministrów wyjaśnił izbie, kogo miał na 
myśli, mówiąc o garstce wywrotowców, zakłó­
cających spokój w  kraju? W  tero miejscu po­
wstaje w  izbie halaft. Z ław le w k j padają okrzy­
ki: lłs iży  i narodową dem okrację!! Te okrzyki 
widocznie nie wystarczają mówcy, który cyto­
wane słowa prezydenta ministrów7 radby zasto­
sować do wrogów  rządu poprzedniego, którzy 
na zebraniach gminnych namawiali chłopów, 
aby nie płacili podatków. Było do przewidzenia, 
że ks. Okoń w  tem miejscu krzyknie: „Hańba 
im l“ Socyaliści w tórują rńu dzielnie. Mówca 
nieszczęśliwie porusza sprawę t. z w. aktywia- 
mu, zarzucając „książętom i hrabiom, że jeździ­
l i  do Berlina11. Znów hałas, rozlegają się jakieś 
okrzyki. Notujemy w  pamięci jeden z nich: 
„Feldm ana był ambasadorem w  Berlin ie!1* 

Mówca wyraża hołd Naczelnikowi Państwa 
im ieniem ludu wiejskiego, zapewniając* że lud 
ten nie dopuści do uszczuplenia tych praw7, co 
lewica, w ita  z aplauzem.

Poseł W itos zareprezentował się, Sejmowi po 
raz pierwszy. Mów iz pewnością siebie, która, 
go wogóle cechuje, spokojnie, dobitnie i płyn­
nie. Deklaracyę swego klubu odczytuje dopiero 
w  końcu, zaś na samym wstępie, oddawszy rzę­
dowo, co rządowe —  a mianowicie zapowie­
dziawszy, że ze względów położenia zewnętrz­
nego i wewnętrznego państwa, głosować będzie 
za wyrażeniem zaufania temu rządowi, przecho­
dzi do omówienia w ielu bolączek wewnętrz­
nych. Jest ich wiele. Zebrano i usystematyzowa­
ne, a wypowiedziane z chłopskim uporem, u- 
pstrzone barwnemi i  bardzo trafnemi porówna­
niami, robią silne wrażenie. W itos chce, zdaje 
się, być biczem bożym na wszelkie nadużycia. 
Dojrzał ich w7 naszej admdnistracyi dość dużo, 
wytykał śmiało braki i wady, specyalną zwra­
cając uwagę na obsadę stanowisk wyższych w  
administracyi i —  wojsku.

Mówił o różnych brakach i wadliwości admi­
nistracji państwowej w  dziedzinie komuniko­
w i pocztowej, telegraficznej, kolejowej, i.ic o-

szczędzjł żadnej dziedziny, częstokroć zwraca­
jąc się do raioistra spraw wewnętrznych z bar­
dzo istotnemi uwagami i życzeniami. Poruszył 
także sprawę obecności urzędników obcych, 
oraz takich, którzy się niezupełnie uważają, za 
Polaków pod względem wykonyw ania obowiąz­
ków7 obywatelskich, w7 polskich urzędach i do­
magał się sanacyi stosunków.

Izba słuchała go chętnie; na ławach chłop­
skich dobitnie i niedwuznacznie wtórowano je­
go wywodom zarówno co do bolączek w w e­
wnętrznej organ izacji wojska oraz koniecznych 
i — zdaniem jego pilnych zarządzeń w dzie­
dzinie gospodarstwa wiejskiego.

Clon posiedzenia było wystąpienie Daszyńskie­
go. Trybun krakowska po raz pierwszy zarepre­
zentował się Sejmowi jako mówca. Miał zadanie 
trudne. W iedział, że prawica go nie lubi. że każ­
do uchybienie jejpogiądóffi i sympatymrt wjnvo-

ła burzę. Tak się też działo. Ale słuchano iS0 
przecież uważnie, widocznie ze saty&fakcyą. 
Treść przemówienia wywoływala, częste i to bar­
dzo gorąco sprzeciwy, zwłaszcza tam, gdy Da­
szyński usiłował rozprawiać się z polityką Ko- 
mitotu Narodowego i żądał odpowiedzi konkre­
tnej o<l posła Grabskiego i prezydenta raini- 
et rów  na szereg pytań istotnych.

Co chwila wywoływuiy sprzeciwy te ustępy; 
mowy Daszyńskiego, w których poru szał dziej0 
rządu lubelskiego. Izba burzyła się na każdo zda­
nie niemal. Ale mówce, nie tracił rezonu, ho w i­
docznie z góry obliczył wartość efektów. Treść 
całego przemówienia bardzo bojowa, zakończyła 
się przecież zwrotem ugodowym, % którego wy­
nika, że w współpracy z łśojmem socyaliści w i­
dzę. możliwość częściowego spełńirnia swych 
zadań.

Mowa Daszyńskiego była dla  całej Warszawy, 
którą ulokować można było na szczupłych gale­
ry ach, prawdziwą sensacyą. Nie tyle r. treści, bo 
niejeden, a raczej każdy drugi obywatel urąga* 
socyali&tom —  alo z formy i sposobu jej wypo­
wiadania. Królestwo .musi się uczyć retoryki 
zarówno na lew icy —■ od Daszyńskiego, jak na 
prawicy - od are. Toodorarolcw*. Zresztą nie- 
t.ylko retoryk i. . .

1

UMIEAAJACA MOSKWA,
W antaw Bi 23 lutego.

Z Moskwy przyjechał kliku dni temu ziumy 
aiyctft-rzeźbiara prof. B.. który opowiadał nam 
ciekawe szczegóły z życia rosyjskiej stoik* pod 
■panównniom sowietów.

Moskwa robi wrażenie ginącego miastu.

EYCIE ZANIKA
z .każdym dniem coraz wyraźniej. Stoika, któro, 
jeszcze kilka lat temu wrzała ruchem i bogac­
twem umiera w  beznadziejności i wyczerpaniu. 
Sowiety tryumfują na ruinach życia. Wśród 
pustki i wspomnień dawnej świetności, włóczą 
się ludzie wyczerpani postem, węszący juk zgło­
dniałe psy, gdiz-idby nasycić głód. Przód sowioc • 
kimi garkuchttituni stoją na mrozie

OGONY W IELU  BETEK.
osób mających nadzieję dostać się przecież do 
sowieckiego stołu, zanim przyjdzie godzina zanv 
lauiącdia. Olbrzymi sznur zgłodniałych widać co­
dziennie przed „Erm itażem11, „Piotrowskim  Pa- 
saż©m“ , „Empirem" gazie można oszukać żoią- 
dek za kiłkanaócie rubld. W  innych kuchniach 
koszty obiadu wynoszą kilkadziesiąt rubli.

Dawne w ielkie i bogate restauracje wyso­
kiej biurokracji i kupieckich synków, gdzie 
przy muzyce cyganów rzucano pieniądze bez, ra­
chuby są aejlean głodu, nędzy i brudu. Przed 
Filipowem już na pół godziny przed wieeaw- 
nem otwarciem „oczei-odż'1 klientów zaopatrzo­
nych zresztą, specyalną przepustką. Dają tu

POL ŚLEDZIA LUB TRZY PLASTERKI 
KOŃSKIEJ KIEŁBASY

za 3 i pół rubla.
Głód i sowiet, oto nicpodadeJni władcy biało- 

kamiemiej Moskwy. W  mieście, gdzie sprzedany 
pokątnie pud czarnej mąki dochodzi do 800 ru­
bli, gdzie hic ma kartofli, gdzie po kilkugodzin­
nych poszukiwaniach dostaje się czasem na Su 
charewęo funt czarnego chichu za 15 rubli, ży­
cie staje się como. mniej możliwem. Na kartki 
otrzymuje się bardzo mało łub nic w znacyona- 
lizowaaych sklepach spożywczych.

Mo&kwa wyludnia się coraz bardziej. Liczba 
chorych w  szpitalach jest tak wielkia, że brali 
zupełnie łóżek i chorzy pozbawieni są najpierw- 
szyck potrzeb.

Pomimo wszystko w  Moskwie widać dużo je ­
szcze Polaków.

KILKA BRT DZIECI POLSKICH
tóuuśzonych jostt uczyć się w  suakołocłi przepobio* 
Tiych ua, modlę ook-zowioką.

Cierpienia ps.&o&taie.j w Moskwie Wokmij. pol­
skiej są niezmierne. - Z bardzioj znanych 
oaób, pozostają tam dotąd p, Storska, p. 
Niewiarowska, pp. Szcmwźńskj i Bogucki.

l eatry grają dalej znacyonalŁsówaue przez so­
wiety, a  p. Niewiarowska, którą piszący w id tie ł 
w cioepsiiu jako

GWIAZDĘ OPERETKI W  LUN  A-PARK U
śpiewa Obecnie z p. Szczawińskim w Nikolstkini 
teatrze. Jest niezawodnie coś z życiowej hunii 
w  „Tkwrołiie Cygai\ekim“  lub „Księżniczce Doia- 
vu\i-" granym w  śowieokiej stolicy. A le Rosya- 
nie naw-ct. w szerokich masach nlają do teatru 
i baletu namiętność tak zdecydowaną, te 'po­
trzebują gv5 widocznie nawet w  epoce klęski.

Nawykli zretr.tą. dawno ucieka/: o l nędzy ży­
cia* teatr jest w  Rosy! wypróbowanym jhzytuł- 
kiom dius; dotkniętych chorobą „taedium vttae“i  
Gm więc operą wielka, 2imi,u, Mały tóati- i Sta,, 
nisław^ki; wychodzę nawet poza. -amy teatru, 
popularyzują .sztukę wńród rnasy. Niedawno tru­
pa Kotnigarzcwffklego grała świetną . coni oddał 
dcl w kawiarni.

Jo samo driojo się z muzyką. W  kawiarniach’, 
gdzie nia ma nic do zjodaón&t, grają wjacawsatt 
do-bre orkiestry. Publiczność słucha, ałc wyplu­
wa już niestety mało „siemeczek11.

BRAK SŁONEOKNIKOWYOH ZIARN
dochodzi do mzmkanów narodowy klęski. A prze­
cież tak niedawno jeszcze, ja łca  z w ielkich pi­
sarzy rosyjskich widząc publiczność na, metrtJu- 
gach poJitycanych powiędnął zdanie krótklą 
lecz typowe: Ki,plewuli swobodu".

Podróż p. b, Oo Wam-zawy trwała dni kilka­
naście. Pociąg szedł na Sam y śladem napiera­
jących botesewików. W  Maniowiczach, gdzie toa 
był przerwany, musieli wracający sami ciągnąć 
bagaż na saneozkach, potem jakiś dróżnik po­
zwolił im  za opłatą przenieść rzeczy na mały 
wagonik i  ciągnąć po torze kolejowym. Na n ie­
szczęście nadjechał pociąg pancerny śledzący och 
działy .polskie. Od stizału z pociągu

POLEGŁ IN I. KAJETANOWICZ
u samego progu ojceym y. Pociąg ten został zre** 
sztą w  kilka dni potem adohyity pi*z«z oddziały 
jtólakic.

Czesi nie mysią o opróżnieniu Śląska.
Zabór śląska choćby wbrew koalicyi. — Pruscy junkry*koaUcyonistami»‘ 

Wymiana jeńców i nielojalność Czechów.
jalności czeskich.

Gzflflł ani myślą; o opróżnienia Śląsko. W!'
Ustroniu np. żołnierze i oficerowie czescy przy­
sięgali sobie wzajemnie, żo ani piędzi śląskiej

Kraków* 24 lutego.
(c) Ukazuje się coraz więcej, że m>iaya koali­

cyjna, która U3'/ęduje w  Cieszynie, nic ma u 
Czechów dostatecznej powagi, by mód z prze­
prowadzić spełnienie warunków7 ugody pary­
skiej. Toteż pomiędzy ludnością Śląska krążę 
uporczywe najniedorzeczniejsze pogłoski, jako­
by owa misya nie była autentyczną. Opowiada­
ją sobie ludzie, że to nowy podstęp czeski w ro­
dzaju tych, których byliśmy już świadkami. 
N ie może bowiem lud naęs zrozumieć tej dziw­
nej pobłażliwości cieszyńskiej m is ji dla ujaw- 

jiia jącyc li się z każdjm  dniem świeżych nialo-

źiemi nie oddadzą Polakom. W prawdzie walki 
pomiędzy patrolami, wszczęte przez Czechów, 
ustały, ale nad całym frontem zdają się w isieć 
groźne chmury niepewnego jutra, Ludzie przy­
byli z Ostrawy opowiadają, że z rozmów s woj­
skowymi czeskimi dowiedzieli się, że Czesi dla­
tego okazywali skłonność do pokojowego zała­
twienia sprawy, ponieważ nie byli dostateczni0 
przygotowani do podjęcia ofonzyw j. Obecnie pó
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»ciaj|fi^lru posiłków pójdą. dalej choćby i wbrew 
kualicyi, potwierdza to również Mirt pisany pro&z 
ezttkioęo żołmers.?., który ..dostał się do naszych 
rąk

cwe&i pracuj u. yorącakowo. Z jednej strony 
chodzi ięa o tu. by ludność polską sterroryzować, 
a drugrej strony zaś, by misyę koalicyjną pozy* 
skać dla własnych celów i Odpowiedni u niej 
wywołać nastrój. Organizują z renegatów samo­
zwańcze deputacye, które „proszą" o przyłącze­
nie Śląska do Cz^cih, a równocześnie nie pozwa­
lają ludności polskiej na «ypowi«danle swobo­
dne swojego zdania. Nic dopuszczają wręc żad­
nych daputacyi, chyoa, żc je renegat KoMsoń za- 
aprohuje. Perfidyą swoją potrafili Czesi odgro­
dzić misyę koalicyjną od Polaków, otaczając ją 
ludźmi Lak smutnej sławy jak. wspomniany 3ł:0r 
•:doń, Guenter Ilarbich itp, en niedawno je­

szcze głośnymi byli z swych junkiersko-pruskich, 
antikoaliCyjuycL wystąpień.

Jaik wiadomo, 21 hm. stanął obustronny Uiład  
dotyczący uwolnieaiiu wszystkich injbrnowa- 
nych. Polskie -w ladze w  myśl tego uklacki u w o l­
n i ły  in te rn o w a n y c h  C zechów  w  D ą b iu  i  ruro 
ra j ra n o  w y s ła ły  ic h  do Ohytola, gdizio pod kort- 
tnolą ma się odbyć obustronna wymiana.

Czesi lodoibno wypuścili już fot&fcnowmjiych 
dotąd pp. Kieuroaiów i Sykałów, a w Pruchnie 
irzymają 200 jeńców polskich, gotowych do wy­
miany. Równocześnie jsdnu, czynią nowb are­
sztowania. Wczoraj aresztowano w  Md Kończy­
cach kierowniike, szkoły p. Malirrn. Powodem 
aresztowania było to, że jakaś dziewczyna lek­
kiego prowadzenia wskazał gę żołnierzom cze­
skim jko szpieg# pwtekiego,

Rozwiązanie 25 seryi szarad
biri2esztt«>nycft w  Nr. 37

l. DLA P T. PRENUMERATORÓW „COSCA 
KRAKOWSKIEGO'1.

114. Rach-łc-da.
113. Sez-dak. 
lift. Moskm.
117. Sta-ma-ra.

a .  D L A  W S Z Y S T K IC H  P. T, C Z Y T E L N IK Ó W  
„G i-ftC A  K R A K O W S K IE G O " (A ZA TE M  I  P R E ­

N U M E R A TO R Ó W ):

• 118. Cłu-pa-ga.

Trafnych rozwiązań nadesłali Prenumeratorzy, 
18. a Czytelnicy 71,

Wyłnych rozwdąza" tiadosłiairro 112!
Z powodu dotkliwego braku miejscu uic mo­

żemy wyjątkowo zamieścić iuitanuej listy. 
 o------

W Y N IK  PU B L IC ZN E G O  G ŁO S O W A N IA

■łdby tego w niedzielę, d. 23 lutego 1919, o g. 12 
w połutuiie, w  wielkiej sali redakcyjnej ,.Gońla 
Krasowskiego" (ul. Dunajewskiego 7, I. piętro).

„ G o ń c a  C r * k O U  s k l e g c  .
Nagrody aa w z w ią z a it ic  .-rriaff&d z  N ru 37 o- 

trzymali:
A D  I .  P H E N U M E  R ir T O R E Y  t

1. B o n , u p o w a im la ją o y do w y ł o n i  dów olaugO 
dzieła z  n a k ła d ó w  k s ię g a rn i F  W o jn a ra  w  K r a ­
k o w ie  (uL S ta w s za  20)  —  $>. u ^chna/K /\ n a  z
Krakowa, Radiziwiłłowska 17.

2 . „Wc®oid rzeczy " Nfcma - p, Z iem iański Bo­
lesław  z K rak ów s, Pańską 6.

3. KalemUan ilustrowany „Prawdy" na r. lflO
-  p. Puozuwake. Wanda, z  Kie&kpiwft] Długa 11. 

A D  I I .  P R E N U M E R A T O R Z Y  X d Z T O E L N u ;* :

4. p u d e łk o  a  J y r a d a i i i u  y o  ty ra n iu  t u m -  
i lego" -  p, 3 urzębińsk i Artur z Kralkaw«, Pod-
Aim o*o 20.

5. B e zp ła tn a  p re n u m e ra ta  ,u o a , t K ra k o w ­
skiego" n a  m a rze c 1919 ~~ {>. ś w ie rk o s z A d e m  
7. Krakowa, ślawkowiźka 24.

0. K a le n d a rz  ilu s tro w a n y  „ P ra w d y "  n a  t .  1919
— p. Kot/taiowu Stefania z Jarosławia, Weis- 
sówka.

M  J A ft ć W iłB W J r .

A g o n i a  M S o ^ n y w .

(kr.) Zmęczona, wytarła i zmięta, jak upiór nie­
dawnej przeszłości, jak symbol i synonim słowny 
zduszonej dziś władzy monarszej, błąka się jeszcze 
Tflfędźf nami -  papierowa „korona1* awatryack*.

W  ustav icanytn gorączkowym menu ocz spo­
czynku i wytchnienia zdaje sflię, że wydaje już osta­
tnie tchnienie ale żyć- chce jeszcze! Wpada 
w przepastno iadv sklepikarzy, w zattoszczone por­
t fe l*  paekarak.c i w chudą portmonetkę profesora 
gimnazyalnego i włazi w węzełek chuótki biednej 
robotnicy.

Jak długu będzie odbywała swoje wędrówki po 
Polsco korona austryaeka? Prawdopudo bonie aż do 
ukazania się pierwszych po takich pieniędzy. Pesy­
miści twierdza, że do tego czasu duże ioaacz" wody 
upłynie. Wątpliwa rzecz czy  korona dożyje tej 
chwili. Wnosząc z jej stanu — chyba nie!...

Istotnie! obrzydzenie bierze człowieka ,gdy ten 
pieniądz oierze do ręki. Ten świstek zdobny w ftm- 
blcmata nikczemnej, a tak sarno zmiętoazonej Au- 
stryi, trzymający sig tylko strzępami — ma być 
walutą!
Nie lepiej prowadzi .JF dziosięcdo i dwudżlcato-ko- 
ronówkom Posklejano bibułkami od papierosów,

Wśród homunkulusów
29) Rom ans fantastycrno-soołeczry.

udy profesor wyszedł, Filip uliral s ę z wiotką 
starannością, wdział cylinder i udał się do r ostu u 
racy i. Wszyscy stań gcócdo jego stołu byli już w 
komplecie i wcnodzącego powitali gromkimi jJUa- 
ski&m,, zo wszystka cli też stron zaczęto ku ulema 
wyciągać numerv pisma z lego fotografią i chwalić 
podobieństwo. Przybiegł lakżo sam właściciel rc- 
stauracyi i zapytał czem może służyić. Filip zamó­
wili rozbratla, co u jego towarzyszów wywołało po­
ruszenie, norma lnic bowiem przy stałym stole ja­
dano gulasz.

Gdy Filip usiadł zarzucono go pytaniami, czy 
prawdą joat, że zamierza przespać 2000 lut, czy »ię 
ińc boi,czy mu się to uda i  t. d. Jedoń z gości po­
wstał aby wenicSc toast nu cześć Filipa* ale zulc- 
dwio wymówił .pierwsze- slowa, w kuchni rozłogi się 
głośny krzyk, a potem zmięszane hałasy niewieście.

— Jednak z kobietami nie obejdzie sife bez a- 
w.antur — oświadczył Filip, domyśliwszy się od ra­
sa, te Kasia zemdlało i poszedł do kuchni.

Właśnie Kasia wracała do przytomności, a do­
strzegłszy Filipa, wskggała na gazetę 1 zapytała czy 
0) prawie, eo w dzienniku froi. J zanim Filip zdo­
bił przy tle .tlowtaj J\;i;.:a 'jo.cięllj naótt lć;

aSfia mm

paskami starych gazet, rozłażące alę przy dotknię­
ciu robJj) wrażenie MaA akroc-ranych aad —  Havq 
lub poc Belgradem członków ftiezwv<;iełOf>*j c. i k. 
armii...

Czas najwyższy, hy poźby,,szy się aufitr/aoktego 
żołdaótwa i szpiclów jx>zbyć się raz i monety *u- 
srtryackSej!

Z  PROŚBĄ O POMOC zwraca się do UiioeleMzia
ctytelmków ^nioaacztóhwa rodzina wygnańców ze
•sc ho di u ej •-aiicyi. Ojciec kolejarz, i  powoak śmia­

łego wys.afim k ptreeciwko ro.wuyjnym **^aazri- : 
nióm Rusinów, został aresztowany i wywleczony nu 
wschód, pozostawiając bez zaopatrzenia żoną i kil 
koro drobnych dzieci, które w ostatniej nędzy schro 
liiły się do Krakuwa 1 tu pozestają be* dachu ńad 
głową. Łaskawe datki przyjmuje Administracji: 
„Gońca Krak.'* dla biedoń rodziriy kolejarza.

Który z panów wojskowych, powiadających 
i i  rfetrupaJatymika mógłby dać bliższe inferma 
i cyo o Józefie Loniku, żcdinlewu 16 p. obr. kraj.,
■ wiziętym do niewoli rosyjskiej na początku woj- 
■; ny — zechce ^g.osić się do siostry jego Maryi 

Lenartowtoza, 1. 5, Kraków.

Ń r T  ł .  „ S A T Y R A "  ^

Okoniem Już wyszedłn
— - To tak? To taka twoja wierność? To ty chcesz 

-•j>ać przez 2O0Ó iat jak jaki afrykański mamut, a ja 
mam przez ten czas czekać aż się zbudzisz/ Ton? 
atę doczekała... o... o..

— Ależ Kasiu, ja ci właśnie przyszedłem coś po- 
wiodzieć, a czego będztosz zadowolona. Wcale cię 
nile zdradziłem, chcę z tobą pogadać, tylko nie tutaj 
przy wszystkich 1 pierwej chciałbym" zjeść, bom 
bardzo głodny. Otóż Kasiu postaraj się, abym do­
stał szybko mojego rozbratla.

Wiadomość, że Filip jest głodny, przemówiła do 
współczucia i miłości Kawi, pgaiyięty się zaraz l 
szybko wzięła się do robot.y.

— Wcale pięknu rzec? być kor.hu: ym oświad­
czył Filip wróciwszy do stołu —  ale stwarza to 
inkomedowania.

—No bo i cóż przjjdisie dziiouczynie z lakKgo ka­
walera, Który tylko będzie spai i nic -więcej: — 
zauważył majster szewski, 'Ą właściciel pobliskiej 
kuznl dodał:

—*Vi jeśli t-ię pan z LU| ożeni i puloui pójdzie 
spać, to może być nietrudno o rugi.

W pół godziny Kasia skinęła z poza drzwi na 
lEkpa. Oboje prze&żli do pusń-j separatki, a gdy 
kelner podał fuStora, 'Filip zaczął:

— Mtiazę ci powiedzieć najpierw, żo twoje zon;
! dienia bardzo min hektują i żc to na rnoje nerwy 

jeśt hardz-T pcrpleki.-.'
Huhrc a m!na. c jaka ry g ln F l !yrad>., spowo- 

dówału, ii Kasia siedziała'Ćicho, bojce się v,:ido-

••••a*o«oo*e»®o*ł»® • ••••••a aaee *  seaaaa
S W  0  > il i * malwa chemiczna |
• 9* fW 8 ljC .A  i ART. FARBIARNIA •
•  KRAKÓW, NADWIŚLAŃSKA 8. .109 •
| CZYŚCI CHEMICZNIE I FARBUJE W PRZECipU 8 bWC. |

|  D O  Z A Ł O M Y  W  2 4  G O D Z IN A C H . S
S^aaoaaAaaaaaaeaaaea®®®^

ofXviera dnia 25 lutego o godzinie S-mej rano sklep 
przy ul. Brackiej 1. 7~celetn detalicznej sprzedaży

l a g  s w i e i y c f e .  m
Cena sprzedaży wynosi 75 halerzy za sztukę.

Jo<?na oSóba nabyć może najwyżej 60 sztuk.

Tanio i doft/ze ą S S ^ n -f
jest najtańszom w Krakowie a daje same dobre 
programy. Każdy może się o leni przekonać, jeśli 
odwiedzi obecny prograui, składający się zo wspa- 
•liałego dramatu cyrkowego „C S te r y  O y a b ł y *  
oraz znakomitej komedyi „Kochliwy Moryc".

Chwila bieiaca.
K « i « n d a r z y k .

Maoioja ap. _  .

Wschód słońca ti‘38 I  Ł Ą A

Zachód słońca 5'08 

Długość dnia 10‘28 

1-E A T R  IM . J U L .  S u O H  A G K I E G O :

0

Poniedziałek' ,,Krąr' interasow",
T E A T R  F O W & Z E O H N f :

RonieOlfcialcik: „'Dzwony « C©rti«ville".
— o —

I Pil I
Korespondent nasz >>. arszaw-aki pLstze nam pod 

datą 23 b, m.:
(Wręb) Dzló wpłynęły do Sejmu dwie interpola­

c je  w sprawia rozmów teftfeaiecnycn dla azteruu- 
kartami między Wcmawą a hrrkaaem . Dobrze sta 
ntało, żo aprawa ta znajdzie się na forum Izby. —- 
Dohrze dlatego, źe szeroki ogół dowie się wTeszete. 
na jakce trudności napotyka neiimalna praca ctórea* 
i i tkarży koresptmd ?ntó w.

Tuż od d ip a fc ft  czasu lioaońpundenci pism kra- 
kowskieb. zabiegają u ten nieszczęsny .przywilej**' 
'w rzyfitarńa «  telefonu dla azyhkiego obsługiwania; 
\vyeh pifuo, przywilej, którym M  ćaly 'w iceie 

‘ .wywjlśjeiń lilniajłńniej rnie jeat.
■ 'o uółiflycii zabiegach p. minlstor poezrt, taiegrate
lelefonów ShJ&ftdzBJ aby dla korespondentów plsru: 
łukowskich, uczyniono wyjątek z zakazu Ko&ystai* 

lit*, ptacz ludatość cywilną z linią t clcfomcznejf 
M'aflvsza;vv~-Kraków. Okazuje się jednak, że to za­
rządzenie faciiOwego mirdist.ra w państwie naszeni 
r.iAŁupełnie wystarcza.

Widocznie dzięki jakiemus^nie-porozumieniu , 
.inaczej togo nazwać nie można —- władze wojsko­
wo uważają, że zarządzenie powyż&zó p. ministra 
poczt 1 tolegrato nto ma racyi bytu .skoro w dah 
szym ciągu odmawiają korespondentom możności 
komunikowaniiiMsią 7. Krakowejn,

'ywWMWWffWFMiffWw J«i«r

cznie sławnego _.cziow'ijku.
- Do tego — ciągnął Filip dalej ■ ■ ■ i o lem parnię- 

daj, ŹS we wszystko, co innie drożyzny, aft 
zawsze Intymnie wtttjemnipzł-ć. V że to mo byle co, 
preespać tak długo, chcę cl wiaśmc )ję kaufe w »  
ekspltkownc.

- A lfż  Filipku, toto\C'irT.pac... aj nawet uic mów 
4 ftaiŁL ja o.tem  nic mogę nawet myśleć... o., o...

— Tylko niech cię nie zemdli, bo nyyui komty-
tucyu jest dzisiaj rarlho) >*,- djt-rakcy i.

Kasia ultĘtotin cię moinentainiT:.
- - i ’h:.yszedłe.ni tu, , cię 

“o rn,i.i. i “  puno.ip.‘piufeso^cui 
? ' » )  l i i . .
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Wybory wiceprezydentów Lwowa.
i łuedgaj dokonała Rada miejska wiceprezy­

dentów m. Lwowa (dotychczas urzędowało zaw- 
tyllco trzscb, Red.).

Przed prsysiapianiem do głosowania uchwalono 
wuro^/k nagły r. Laskowniefciego, by znięść numa 
raejpt wiceprezydentów i . wszystkich 4 .• zrównać 
\v prawach i obowiązkach,

Glosowanie dało następujący wynik. Wybrani: 
dr Marceli Chiamtacz (poi. eem.\ dr Filip Schlei- 
i-her (p o *  deiu.), dr Leonard Śtabl (n. o.) i JuLan 
Bmulikoifaki (P. P. S. !>.).

Pierwsi trzej zasiadali już ostatnio w zarządzie 
miasta: nowa osobistością jest. więc tylM> \>'icepr. 
Julian Smulikowski. 7, Smulikowskim Wfchcćzi po 
raz pierwszy soeyahslae. do presyJyum,„ — a-------

Brak dowódców armii sowieckiej.
!c) Dziennik ofieyalny • raądu eowieckiogo w arty- 

kule p. t. „Trzeba nam dowódców'1 pisze, łti straty 
w  dowodach m inii Wbebwickie] na .rszystkicn
frantach są ogromne. Rząd będzie smusz-cny miano­
wać na te stanowiska ludzi zupelni.o nieprzygoto­
wani Łh. Pociągnie to za sobą według autora arty­
kułu smutne zastępstwa:• w  świadomości maty żoł­
nierskiej może powstać wątpliwość co deAizdolnięń 
dowódoćw. W starczą dwie lub irty nieudane po­
tyczki, ażeby sprowadzu radykalny p"*cłom 
w nasubjach armii czerwonej na niekorzyść rt> 
paulini Sowietów.

W- takich warunnacn. autor nie rokuje-:-wielkich 
powodzeń wojskom bolszewickim w uch FuotkA- 
niach /. regularności armii entente".’ y.

— o-----
W  S P R A W I E  W Y J a ć D U  Z  A  G i t A N iC L  J. U. G.

w Krakowie zważywszy znuozru* ilość osób płci mę­
skiej. uchylających się od poboru wojskowegu, za­
rządziło, aby osobom, ur. w  latach 1896. 1897, 1898, 
1899 nie udzielano zezwoleniu ća wyjażu za grani, 
cę -Republiki . po takiej, o ile nie wykażą “ ą kartą 
zwolnienia, wystawioną pbsea' kcmpetentńą korcu* 
syę poborową i urzędowym dowodem dąty urodze­
nia. D o w o d y  {YowyżFze muszą być isi^edłożone tak 
władzom poKtycanym, wygotowującym dpkument 
podróży, jak władzom wojskowym, udzielającym 
zezwolenia przekroczenia rejonu operacyjnego.

GUElEli Konrsya Rządząca pv Krakowie ustano­
w ili  cenę maksymalne dla detajlicznej sprzedaży 
cukru żółtego na 3 K 80 h za 1 kg. Magistrat przy- 
poimna, że ra/-ya eukiu za dnign połowę lutego 
wynosi pół kg. na osobę, oraz że na razie sklepy 
rejonowe wydawać będą cukier jedyn ie 'za  drugą , 
pdławą lu.ego, mrmin rozpoczęcia sprzedaży cukru 
n K pierwszą, połowę marca będzie podany dodatko­
wo do wiadomośic. Na karty dodatkowe dla dzieci 
sprzedaje cukier jedyniu sklep miejski na pl. Ja­
błonowskich, zaś na karty' dodatkowe dla chorych 
sprzedają cukier osobno sklepy wyszczególnione 
w ubwtieszczeniu magistratu.

R E JO N O W A  S F R Z Ś F A 2  C U K R U , Nadeszło trans­
porty cukru ątpzpąihtfeiego' magistrat rondzieiił mię­
dzy sklepy imp-j-^kie. Całe miasto Podzielone ęósta- 
ło na lejony, do których przedzielani są mieszkańcy 
według początkowej liczby swego nazwiska, ty*Jen 
sposób magistrat rozwiązał zawiłą kwestyę „ogon­
ków". IV odpowiednich sklepach miejskich każdy 
konsument musi być. zaopatrzonym w cukier. •— 
O wszelkich nadużyciach Mub niedokładnościach 
należy bezwłocrnie zawiadomić wydział aprowtaa- 
cyjay magistratu. Sprzedaż rozpocznie eię w Urnach 
najbliższych.

F K Z E G L K D  Ł E K A mS K I  W  S I R  A a ?  G R Y W . Od
kilku dni odbj wa się lekarski przegląd, obowiąza­
nych do służby w straży obywatelskiej mieszkań­
ców KAkowa. JUńnzy jako chorzy lub niezdolni pra­
gną uwolnić jię  od służby. Przedkładane świade­
ctwa lekarzy prywatnych nic wystarczają. Obowlą- 
(mŁ&.riecz.anie lekarza Straży obyw.

c) Z ABEZFIE OZENIE PIELĘGNIAREK. Au- 
óSiyackr: Urząd państwowy zdrowia publicznego w 

Wiedniu urządził na saeroką skalę akcyg. ratunko­
wą dla. pielęgniarek wojennych popadłych w nędzę 
skutkiem demobilizacyi| udzielając fcn posad, kształ- 
( c.c dalej potrzebujące, zwracając na rachunek 
skarbu państwa straty w  rzeczach i ubaspiach i t. p. 
Bliższych informcyi w tym względzie ufizielic może 

. Nekc;. a pielęgniarek (.zerwonego Krzyża w Krako­
w i’ . Wszelkie podania skierowywać należy do Cen- 
tr „M dla pielęgniarek Czerwonego Krzyż,' w  W ie­
dniu.

L I S T  G O Ń C Z Y , Sekcyjny Kdward htn&rrr prze- 
ą lc  któremu wytoczono dochodzenie karpę, zbiegł 
23 stycznia b. r. z mego oddziału 6 kompi 1 p. p. 
w niewiadomym kierunku. W ; mienionego należy 
v. nudę przydybauia pojmać odstawi.- do aresztów 
s^du poiowego grupy gen. Zielińskiego v.' Gródku 
jRjjielłońskśin.

Z  Ż Y C I A  K U L T U R A L N E G O  N A  P F .O W IN C Y I. We 
.wjjSrt-k odbędzie się w Przeworsku staraniem i w sali 
Sokola o godz. 7 wieczorem odczyt litera ta Romana 
Hermcza p. t „U wrót pizełomu". Docbód przezna­
czony w części na „Rannego Zohucrza" (obrońców 
Lvvowa'.

;'p) JaZDA NA „GAPĘ'1, Wielką awanturę wywo­
łał cnfgdaj pewien pasażer .tramwajowy nicc.hcąc 

niC konduktorce karty miesięcznej. M-’mo k il­
kakrotnego wezwaińa uparty pasetier w żaden spo 
iób nie dał się nakłonić do w y^igm ęcia  j okaza­
nia toite kar*y. Dopiero na przystanku zawezwała

energiczna kondukłorka polieyanta, 'który stwier­
dził, że zażarty pasażer mc posiadał zupełnie katty 
miesięcznej i jechał, „na gapę". J&tto smutny objaw 
praktyko.-rany już u nas od dłuższego czasti, .zwła- 
t-ziza- %.obec stałego przepełnienia wozów. Są oso- 
l.niki jeżdżące stało-'tramwajami, które na- wc- ( 
zwaate konduktora o bilet, odzywają się. Łnahem I 
ut?ias ślercotypowem „karta", nie posiadając lejże •

zupchuc. Przypominamy więc jeżdżącej punliczno- 
śjcLyzi według przepisów obowiązkiem każdego pa- 
sai-SJi jtś t  natycłiuud^tjpo ztuitołpu się konduktoia 
okazać trJ kartę miasięczną jeszŁo przid w czwa- 
mienrRogoż. Należy więc pamiętać o taka, aby uła­
twiać ffrzojr.raauwttnt ii i la-juiukicw.-mii leję „urzędo­
wanie '

Niemcy wywokly wojnę światową.
Genewa. (PAT.) ,Jieviie dc Lausanne'1 oglajjża 

dokument bard/ o Łnamieiuiy dla sprawy wy­
wołania wojny. P iM ia  natyią.z.ująć do doniesie­
nia „Lc  DejnoćT&te den dcux MondeJU; pi«p|a 
zbliżonego do Rady Związkowej i jc-ij departat 
■nentu wojsko w ego. podaje, żo 30 lipca 191 i la&e 
pułkownik von Bainegg otrzymał telegram >*■ 
szefa sztabu aim ii niemieckiej Holikiego. 7e< • 
gram ten nazwany dokumentem ^nizzł1 miął 
być wysłe,r‘y  z Berlina w  nasiępującycb warun- 
kacli: W  OŁteitiuisn tygodmiu lipca radca Związ­
kowy Hoffmann mial zapytać piukownika rele- 
r&nta v<nv bem egga, jwzostającego w  ścieijnri. 
stosiutA.a«kL p**y,iażni. >ż Mo-ltkem, czyiby m e r*;- 
ckciał w ybadaj (swego przyjaciela co do jego za- 
pu.lirywań na ^błozcnic w Berlinie. J"cmi Bermtgg 
miał otrzymać odpowiedź dn. 39 lijica vc Bernie. 
Telegramu tego ide ogłoszono, elioć bardzo w a ­
żną rzeczą byio-ny wiedzieć: o której godzi.nió 
wysłano go z Berlina. Obecnie już‘ ;>yńv.!dmo, -Ą 
w  Bedlnie uwaiańo wojną i ś . ideuniknioin)^ a

wieczorem dnia 29*lipca, czy też w nocy z d. 29 
xtz, 30, sref sztabu ^aiieralneko niemieckiego u- 
w-aaai konflikt za niemufcniony, gdy w  tym cza­
sie gabinety 'koalicji robiły cąJmogły, aby utrzy- 
inać p o k ó j l A d o n t o  Łez, że unia 39 lipca. o 'go- 
dzinite' 1 po poiudtftu ..Lokalanzeig«r“  w  wyda­
niu uadzwycaiojiiem ogłosi’ ntclii-lizacj ę artaii 
uicrnicckioj. Wiadomość tę naŁycłtmiast zdo- 
'ne.ri.tov/ano, a  opublikowa nie jftj w dziennika 
ofieyainym uznano za nieporozumienie. J ednals- 
ie p. G a m b o n ,  ambasador irancoslu w  Berli­
nie w  telegramie z dnia 30 lpca stwardńl, że na 
Radził, iR w n ‘ j w  Poczdamie dn, 29 lipca wie* 
czoi-em postanowiono mobilizację i tylno na 
specyalną intoęwencyą wstrzymane się z wyko­
naniem jej. By łoby ważaein dowiedzieć się czy 
depesm otrzyniana w Bei.i.io dn. 30 lipca rowe, 
nit' zawiarala tvia.(k>jyioęjB- o mobiliza^-j'! armii 
nięmiackitj. Rząd tuoouccki. który okazał goto­
wość wyśwet.buiia kąłsj ąjtrawy, powinien o u* 
blikowtife tek  '/.wauf! doRtmierdą. ..Miz/L".

Sytuacja gospodarcza len
Gdy pomoc z zewnętrz za wiedzie— należy uczekiwać „bol3?f wizmi.4' i głudu pried żniYjami.

Paryi (PAT) dnia 22 lutegó'. Haaa."xa nad po­
trzebami ekom miczneini Niemiec zaczęły s ię . d.
■ t> m. Są or.e o ficyaJnes'i odbyw ają  P i  wedle 

zasad, przy jętych  przez najw yższą ra d " żywwc- 
ściową, op an yc łi aa' obsciwaeyaL-h, poczy nio­
nych p f ie c  14 o ficerów  angielskich, którzy zv. ie- 
d z ili roem afte części N iem iec. Jakkohvrćk »■ ). 
stępianie energicznego Fcskeyo  i  po lityka  'uf­
nej ręki doprowadziły do pewnego lądu w  cen ■ 
truek fabtycznyoli, to jednak liczba bezrobotnych 
wzrasta. P rzy  rówiiOezesneni t ’ódwćższc'MU się 
eon sywnotici vAvieU "icb  ntiasiach sprawo bezro­
botnych jest najw ażu iejszem  zagadnieniem  do­
by. Gdy bezrobocie i głód zesłana ssnrdęte, ruch 
bolszewicki sam osłabn ie. N iedobór żywności je » t  
tak w ielk i, że większość iudnośoi żyje w yłączn ie

z rasy., Jr.tórt są niedostateczne do odżywiania. 
Wspomniani oficerowie doszli do przekonaniu, 
żc Niemcy potrzebuję bezpośrednio dostarczeni? 
środków żywności, pon iew aż kraj czerpie tylko 
z własnych, niewystarczających zasoJbćn,, gdyhj- 
p om oc  zaw iodła, .wz^d ■ żn iw am i należy oczeki­
wać głodu i ruchów bolszew ickich. Najw ięcej 
brak Niemoc m tłuszczów. Także dzis-aejszc orga- 

"ń.iracyó w  Niontczacli daju uwo.rańc.yę. sprawic- 
d liw ego  rozdziału  żywnttśfei. Czasu, w  któryn*. 
tó?Łiiecki militaryzm odżyje, nie można p rzę ró  
tlzfeć,;ifiskkoi.więk bezijt)średnio n.cbs/picćzpu.- 
■'twa*noorna. Podzia ł żju/ności pow inien  być sia- 
rrsiirrie zrobiony i oddany ’ tp.olr.oniocnion vm 
pn.cd<davvyuo!o:iu rządu centi-ąjląfru.

h i m w  ,'WBBHLaginnmnanj.gtJi-iiaaFW.

Krwawa bójka w Sejmie bawarskim.
Monachium AT A T ) Po zamordowania praży' 

denta ministrów i*isnera w  sejmie bawarskim
wybnóhta bójko, w czasie k tórej uderzono mini-

nistra Auslem, jednego t  depatowna--cii zabito, 
a dwóch raniono.

Polskie in iiiisterym  kolei żelaznych.
Warszawa, (P A T .) M in isteryim i koinunikacyi 

zm ic n ii- rW o ją  nazwę na minissteryuni ko le i żc- 
ia/Jnych. Zmiana, nastąpiła wskutek przejęcia 
zarządu dróg wodnych i bitych pracz miniMo- 
r ju m  przem ysłu i handlu.

Kon, ooeroiiy prtsy ekokstyteiwalo s:e
Wpnnawa. (PAT.) Komi-sya ochrony pracy u* 

konstytuowała, się wczoraj wybierając prezesom 
posła Zieinięckiego, wiceprezesem W ąckiewi - 
cza, sekretarzem posła ks. Kaczyńskiego. Iv,uvu- 
sya postanowńla wezwać rząd, aby doslareayf 
maiei" ułów dotyczących ochrony pracy w . iu- 
nyc hpanstwach.

ir  m iki
W arszawa. (PAT.^Ze strony urzędowej komu­

nikują: Rząd polski żadnemu konsulowi pań 
stwa ukraińskiego exeqatur nie udzielił. W szel­
kie zatem akta wydane z podpisem konsulętu 
generalnego państwa ukraińskiego w W arezi" 
w ie są. pozbawione mocy prawuej.

Ik n J Ł
W arszawa. (PAT.j „Gazeta poranna" donosi, 

że wedle otrzymanych informacyi wynik wybo­
rów na Suwalszczyzine jest następujący. Na li­
stę narodową padło 49.000 głosow. Za posłów 
zostali y.yiwani. ks. kanonik Szczęsnewtcz, p. 
Brzaska, gospodarz powiatu augustowskiego^ p. 
Puira, agronom powiatu suwalskiego i adwokat 
Adolf Swida z Suwałek.

i .  l a  M W i i i l l
Warszawa. OłAT ) Dekretem u&zJuiŁa państwa 

jako wodza naczelnego z dnia 19 b. ni, został zafiną- 
nowany .^eueralnym komisarzem cj'wilnyTij w aa- 
rządzie wojgowyija kresów wschodnich (Wołyń, 
Litwą) dr Kolankowski. ra-ef sekeri uńr.istcretwt* 
spraw zagranicznych i doradca doparhtrin.T.pi wseiib- 
drneb kresów.

Przyjaźń e?8Sko-ukraiL ^ s i t ś i i f  s ię ,
Waazawa. (PAT.) Dnia 16 h. m. cubyio się ,jv 

Pradze czeskiej na zamku urzędowe przyjęcie 
i>rzodstaivicielstwa ukraińskiego, l^źyjaźń  cre- 
sko-uka-aińska zacieśnia się coraz bardziej.

J
Londyn, ;'.ż lut ego. (PAT' Duński poseł wc Tran- 

cyi i duński tkspert prawa międz> natodou ego 
przedstawili radzie dzia-łęciu żądania Danii pod 
adresom Niamiec. Panuj'-. przekonania żo sprzy­
mierzeńcy zgodzę cR ua plebiscyt w północnym 
1 środkowym Szlezwisku.

Hinilenbuig uimuje się za Ludendorffem
Berlin. (PAT.) Isjjj.ro w a. Hindenburu' zwrócił 

się do Scheidemamu. z wymówkę za nazwanie 
Łndendosifa zręcznym kuglarzem. Sahojclemami 
przeprosił Hindcnbusu &a uażoitiic jego uczuć 
lecz zdania swego co ua Ludemtoffa nie zmienił.

izswikdw n
Londyn. (PAT.) Iskrowo. Kom unikat m ir  i ste­

ry um wojnj- donosi, żo w ojska sprzym ierzonych, 
rtrzegąćy kolei m unnańskiej, zm usiły do od 
wre.!,u siły bolszew ickie w  okolicy zachodnio? 
południowej cd Morza Białego, na 360 m i’, od 
Murmańska.
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